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mat Mieczysław Frankowski

Wzorowe pełnienie slnżSsy
to świadectwo nassesjo patriotyzmu

Wojsko nasze wyrosło z ludu, rozwijało się w walce o naro
dowe i społeczne wyzwolenie i przepojone jest głębokim, ludowym 
patriotyzmem. W duchu tego patriotyzmu wychowuje się każdy 
marynarz, w imię tego patriotyzmu oddaje wszystkie Swe siły 
sprawie wzmocnienia obronności naszego kraju.

Nasz marynarski patriotyzm — to miłość do Polski ludu pra
cującego, wolnej i niepodległej. Patriotyzm ten jest nierozerwal
nie związany z poczuciem braterstwa ze wszystkimi ludźmi na 
świecie, łączy się ze świętym braterstwem broni z niezwyciężoną 
Armią Radziecką i Marynarką Radziecką, łączy się z wielkim 
umiłowaniem pokoju i nienawiścią do amerykańskich i angiel
skich imperialistów i ich sługusów, śmiertelnych wrogów naszej 
Ojczyzny, naszego narodu i naszej niepodległości.

Żołnierze naszego wojska dali wiele dowodów bohaterstwa i 
patriotyzmu na swym pełnym chwały szlaku bojowym. Patriotyzm 
był też jednym ze źródeł wspaniałego zwycięstwa Armii Radziec
kiej nad hitleryzmem. Miłość do Ojczyzny kierowała walką zbroj
ną narodu chińskiego i kieruje dziś walką narodu koreańskiego 
z imperialistycznym najazdem.

Ostatnio nasza bohaterska klasa robotnicza uruchomiła 
wspaniałym wysiłkiem szereg potężnych obiektów przemysłowych, 
przyspieszając tym samym marsz do socjalizmu. Uruchomiono 
zakłady w Wizowie i Gorzowie, w Brzegu i Częstochowie. Na 142 
dni przed terminem ruszył kilkanaście dni temu w hucie „Ko
ściuszko“ wielki nowoczesny piec „B“. Wojsko Polskie i Mary
narka Wojenna stoi dziś na straży tego socjalistycznego' budow
nictwa w naszym kraju, stoi na straży niepodległości Ojczyzny 
i światowego pokoju.

U nas, marynarzy, patriotyzm przejawia się przede wszyst
kim we wzorowej realizacji żołnierskiej przysięgi, która mówi:

„...Przysięgam strzec niezłomnie wolności, niepodległości 
i granic Polski Ludowej przed zakusami imperializmu, a w ra
zie potrzeby nie szczędząc krwi ani życia, mężnie walczyć w 
obronie mojej Ojczyzny aż do pełnego zwycięstwa nad wro
giem, stać nieugięcie na straży poko ju w jednym szeregu z Ar
mią Radziecką i innymi sojuszniczymi armiami i w razie napa
ści walczyć w braterskim przymierzu o świętą sprawę niepo
dległość:, wolności i szczęścia ludu...“

Patriotą jest też każdy wzorowy specjalista, przodownik wy
szkolenia bojowego, politycznego i dyscypliny

Patriotą naszej Ludowej Ojczyzny jest mat Mieczysław 
Frankowski, członek PZPR, przodujący podoficer i specjalista. 
Syn robotniczej rodziny wie, że tak jak jego ojciec objawia swój 
patriotyzm i miłość do Ojczyzny osiągnięciami w pracy, tak on 
okazuje go we wzorowym pełnieniu służby, w systematycznym 
podnoszeniu swej wiedzy fachowej i politycznej. Tow. Frankow
ski chce być świadomym obrońcą swej Ludowej Ojczyzny, toteż 
jest aktywnym członkiem partii i przodownikiem wyszkolenia 
politycznego.

Sumiennie realizować żołnierską przysięgę — to znaczy wzo
rowo wykonywać obowiązki służbowe. Można tego dokonać tylko 
przez systematyczne szkolenie się — mówi tow. Frankowski. 
Każdy specjalista musi iść stale naprzód, inaczej nie będzie do
brym specjalistą.“'

Zasadę tę tow. Frankowski systematycznie realizuje. Sam się 
uczy 1 uczy innych. Korzysta z podręczników i notatek, a zdobytą 
wiedzę przekazuje podwładnym, bo umiejętności jednego człowie
ka nie wystarczają, aby cały zespół wzorowo wykonywał obowiąz
ki. Dlatego zespół uczy się, gdyż chce wzorowo pracować.

„Jeśli kochasz swą Ojczyznę, jeśli jesteś patriotą — mówi 
tow. Frankowski — to nie będziesz szczędził sił, aby stać się do
skonałym specjalistą, przodownikiem wyszkolenia bojowego i po
litycznego.“

Słowa te pamięta bardzo dobrze każdy członek załogi okrętu, 
na którym pełni służbę tow. Frankowski i okręt ten przoduje. 
Słowa te winien sobie dobrze zapamiętać każdy marynarz i pod
oficer i w codziennej służbie wcielać je w czyn.

Będzie to najlepszym świadectwem naszego patriotyz- 
ten sposób staniemy w jednym szeregu z ludem 

po skim, wiernie strzegąc jego praw i zdobyczy, razem z nim bu
dując socjalizm.
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Przekonaliśmy się naocziife o brytyjskiej „wolności“

Powrót załogi tankowca „Tatry"
bezprawnie zatrzymanego przez władze brytyjskie

Do Gdyni powróciła z Londynu 
załoga marynarska, która miała 
przyprowadzić do kraju zakupio
ny w Anglii przez rząd polski 
tankowiec „Tatry“, bezprawnie 
zatrzymany przez rząd Wielkiej 
Brytanii. Marynarze nasi głęboko 
odczuli ten akt bezprzykładnego 
podeptania zasad prawa międzyna
rodowego.

„Gdy miejsce polskich maryna
rzy zajęła załoga angielska — sta
tek otoczono policją — opowiada 
marynarz Stanisław Gajda — Na
wet przechodzący w pobliżu ro
botnicy i obywatele angielscy by
li przepędzani. Przekonaliśmy się

naocznie o tzw. 
Wielkiej Brytanii

.wolności“ w

W drodze z Hebburn do Londy
nu, skąd lecieliśmy samolotem do 
Polski, byliśmy konwojowani 
przez policję. Dworce obstawione 
były wzmocnionymi oddziałami, 
a pociągi oblepione policjantami. 
Nikomu nie pozwolono zbliżyć się 
do nas.

Mieliśmy jednak okazję poznać, 
co myślą o rekwizycji robotnicy. 
Mieszkaliśmy wówczas w jednym 
z hoteli w Hebburn. Przebywały 
tam również kolorowe załogi stat
ków angielskich — Pakistańczycy,

Hindusi, Murzyni. Byli bez pra
cy, czekali na zaokrętowanie. Na
drugi dzień po rekwizycji wszyscy 
odwiedzili nas, wyrażając głębo
kie oburzenie z powodu bezpra
wia.

A ludzie angielscy? Jeden z 
członków załogi angielskiej, obej
mującej „Tatry“, zwrócił się do 
nas ze słowami: „Jestem przeko
nany i wierzę, że m/t „Tatry“ i 
„Beskidy“ i tak wrócą do Polski. 
Angielska klasa robotnicza pamię
ta, że statki te były budowane dla 
Polski, że podjęliśmy wobec niej 
zobowiązania, które powinniśmy 
wykonać.

W nastroju radości z obfitych plonóru
obcl^oelzili chłopi święrfo dożygnek

W ARSZ A W A. W niedzielę, 19 
bm. w kilkudziesięciu przodują
cych wsiach różnych województw 
chłopi obchodzili uroczyście tego
roczne dożynki gminne.

To tradycyjne święto zbiorów, 
w czasie którego chłopi podsumo
wują wyniki swej całorocznej 
pracy, odbywało się w nastroju 
radości i dumy. Powodem tej ra
dości są plony obfitsze w tym ro
ku niż w latach poprzednich. W 
czasie obchodów chłopi z dumą 
składali meldunki o wysokich u- 
rodzajach, o przedterminowej a 
często i ponadplanowej sprzedaży 
zboża państwu, manifestując jed
nocześnie swoją gotowość do dal
szego zwiększenia wysiłków w 
pracy nad podnoszeniem produk
cji rolnej.

W zgromadzeniach i w barw
nych korowodach dożynkowych 
obok chłopów udział wzięli ro
botnicy z pobliskich zakładów 
pracy. ChłopS powitali ich po bra
tersku gorąco i serdecznie jako 
tych, którzy pomagają im w o- 
siąganiu coraz wyższych plonów 
przez rosnącą stale produkcję to
warów przemysłowych, maszyn 
rolniczych i nawozów sztucznych.

Wyrazem mocnej więzi, łączą
cej nasze ludowe wojsko z masa-
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Doskonale radzieckie maszyny rolnicze pomogły wybitnie przy
śpieszyć tegoroczne żniwa.

mi pracujących chłopów, był u- 
dział w obchodach dożynkowych 
przedstawicieli, a w wielu gmi
nach również oddziałów Wojska 
Polskiego. Uczestnicy dożynek go
rąco przyjmowali żołnierzy, ma
nifestując na cześć ludowego 
Wojska Polskiego, stojącego na 
straży naszego pokojowego bu
downictwa, naszej wolności i nie

podległości.
Obchody dożynkowe przeradza

ły się wszędzie w potężne mani
festacje pokojowe. W manifesta
cjach tych chłopi wyrażali gorące 
uczucia dla ostoi pokoju — Związ
ku Radzieckiego. Wszędzie roz
brzmiewały potężne okrzyki na 
cześć chorążego pokoju — Gene
ralissimusa Józefa Stalina.

Gromada Wilcze-Tułowskie 
wzywa do przedterminowego wpłacenia 
podatku gruntowego i wkładów SFOR

WARSZAWA. Przykład wyso
kiej świadomości obywatelskiej i 
patriotyzmu dali chłopi ze wsi 
Wilcze - Tulowsfcie, którzy całko
wite kwoty należne od nich z ty
tułu podatku gruntowego i wkła
dów oszczędnościowych wpłacili 
w dniu 15 bm.

Jednocześnie na zebraniu gro
madzkim wezwali cni wszystkie 
gromady do przedterminowego 
regulowania podatku i wkładów 
na SFOR.

Apel gromady Wilcze - Tułów - 
skie podjęło dotychczas kilka gro
mad w woj. warszawskim, zobo

wiązując się uiścić swoje należ
ności podatkowe na kilka tygodni 
przed terminem. Niektóre gro
mady zobowiązania te już wyko
nały. Do takich należą: gromada 
Hilarów, w pow. sochaczewskim 
i Zbarz, w pow. warszawskim. 
Uregulowały one podatek i wkła
dy na SFOR w dniu 17 bm.

V Tydzień Lotnictwa rozpoczęty licznymi imprezami w całym kraju
WARSZAWA. 19 bm. rozpoczął 

się w całym kraju V Tydzień 
Lotnictwa. Tłumny udział miesz
kańców miast i wsi w organizo
wanych w licznych miejscowoś
ciach kraju przez Ligę Lotniczą 
imprezach i pokazach świadczył 
o olbrzymim zainteresowaniu ca
łego społeczeństwa osiągnięciami 
naszego lotnictwa.

W Warszawie tysiące miesz

kańców wzięło udział w festy
nach lotniczych i w pokazach zor
ganizowanych we wszystkich cen
tralnych punktach miasta.

Entuzjaści sportu spadochrono
wego wzięli udział w propagan
dowych skokach spadochrono
wych w Parku Praskim.

W godzinach popołudniowych 
rozpoczęły się w parkach, ogro

dach i na placach stolicy końce 
ty i zabawy lotnicze. Wygłaszar 
podczas zabaw krótkie prelekej 
poświęcone rozkwitowi naszej 
lotnictwa, przyjmowali zebra: 
gorącymi oklaskami i okrzykar 
na cześć ludowego lotnictwa wo, 
skawego, na cześć ludowego Wo 
ska Polskiego — stojącego na str; 
ży niepodległości, pokoju i socj; 
listycznego budownictwa.
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NA STRAŻY WYBRZEŻA

Akcja sprawozdawczo-wyborcza ro ZMP trwa,

Zebranie sprawozdawczo - wyborcze w jednostce 
wytyczyło drogę dalszej pracy naszego zarzadu
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Przed kilkoma dniami w orga
nizacji ZMP naszej jednostki od
było się zebranie sprawozdaw
czo - wyborcze, które podsumo
wało roczny okres pracy organi
zacji zetempowskiej.

W referacie sprawozdawczym 
kol. Płonka przedstawił osiąg
nięcia i braki jakie miały miej
sce w tym okresie.

Koło nasze — powiedział 
kol. Płonka — dużo zrobiło. 
Dzięki takim zetempowcom jak 
koledzy: Dakrzewicz, Greta, Mu
sielak, Ruszczyński, Radzikowski, 
Parchanowicz, Cieślik i wielu in- 
nych, dumni jesteśmy z naszych 
osiągnięć w dziedzinie wyszko
lenia i dyscy pliny.

Dużo pomogło nam w pracy 
utworzenie grup zefempowskich, 
które wykazały wiele inicjatywy 
w zabezpieczeniu zajęć, w przy
gotowaniu najlepszych zetem- 
powców do wstąpienia w szeregi 
partii. Kol. Radzikowski i Cieślik 
ostatnio zostali przyjęci w poczet

kandydatów PZPR. Kol. Musielak 
i kol. Parchanowicz przygotowu
ją się obecnie do wstąpienia do 
partii.

Organizacja nasza mimo du
żych osiągnięć miała również w 
swej pracy niedociągnięcia. 
Członkowie zarządu mało in
teresowali się pracą zetem- 
powską, nie czuli się odpowie
dzialni za pracę organizacji.

Mało pracowała organizacja 
zetempowska nad wzrostem 
przodowników wyszkolenia i 
słabo się nimi opiekowała. Wie
lu zefempowców nie wywiązało 
się ze swoich obowiązków i za
dań organizacyjnych: jak kol.
Miszkurka, Bieliński, Wichowski, 
Marszałek, Dulis, Góralski, Sitny 
i Tobiasz, którzy za mało przy
kładali się do wyszkolenia.

Dyskusja nasycona zdrową kry
tyką i samokrytyką wykazała na
sze braki oraz sposoby ich usu
nięcia.

Do zarządu weszli najbardziej

aktywni zetempowcy, przodow
nicy wyszkolenia politycznego i 
bojowego kol. kol. Musielak, 
Greta, Cieślik, Lisiewicz, Dakrze
wicz. .

Nowowybrany przewodniczący 
ZMP kol. Musielak zapewnił or
ganizację zetempowską, że wraz 
z całym zarządem pod kierowni
ctwem organizacji partyjnej bę
dzie pracował ze wszystkich sił, 
aby organizacja nasza jak najle
piej wywiązała się ze swych o- 
bowiązków.

— „Jestem przekonany — po
wiedział kol. Musielak — że ko
ledzy zetempowcy pomagając 
zarządowi, po bolszewicku będą 
realizowali punkt po punkcie u- 
chwały naszego zebrania. Nie 
ma zadań, których byśmy nie 
wykonali — powiedział kol. Mu
sielak — dlatego też wszystko 
winniśmy i będziemy wykony
wać z wiarą w zwycięstwo na
szej słusznej sprawy.

bosmat Adam Misztal

Bierzmy z niego przykład

Zebranie sprawozdawczo-wyborcze pomogło nam w likwidacji błędów

Kiedy podczas poboru do 
wojska Zbyszek Tryniecki dowie
dział się, że przydzielono go do 
Marynarki Wojennej, dumą na
pełniło się jego młode serce.

W /Marynarce Wojennej od sa
mego początku zaczął pracować 
gorliwie, uczyć się, widząc, że 
czyni to dla dobra swej ukocha
nej Ojczyzny. Został przydzielo
ny na okręt naszej jednostki i 
od tej chwili wiele czasu zaczął 
poświęcać samokształceniu się 
celem lepszego poznania okrętu.

Dziś bosmanmat Tryniecki Zbi
gniew jest wzorowym podofice
rem i przodownikiem wyszkole
nia. Jako kandydat PZPR i jako 
członek zarządu okrętowego ko
ła ZMP rozumie, że swoim po
stępowaniem szczególnie musi 
dać przykład młodszym kole
gom. Na okręcie jest wszędzie 
tam, gdzie potrzebują jego po
mocy młodzi, mniej zaznajomie
ni z okrętem koledzy. Umie każ
demu z nich wytłumaczyć jak 
najbardziej zawiłe i niezrozumia
łe zagadnienia w sposób przy
stępny i jasny.

Jako pomocnik kierownika gru
py szkoleniowej do zajęć poli
tycznych wywiązuje się wzorowo

ze swych obowiązków. Każdemu 
z nas stara się w chwilach wol
nych mniej jasne tematy wytłu
maczyć w sposób bardziej dla 
nas zrozumiały. Nie szczędzi na 
tym polu czasu i wysiłku.

Kocha okręt. Gdy kiedykol
wiek potrzeba komuś dłużej po
pracować przy naglącej pracy, 
zawsze w grupie chętnych spot
kać można bosmata Trynieckiego 
— motorzystę okrętu.

Na piersi jego widnieje ozna
ka „Wzorowego Żołnierza”, na 
którą w pełni sobie zasłużył. 
Jest on również dobrym spor
towcem. Zdobył już odznakę 
SPO i obecnie pomaga innym 
kolegom w zdobywaniu tej za
szczytnej odznaki.

Jeśliby spytać go, komu zaw
dzięcza swe sukcesy w wy
szkoleniu, śmiało powie, że 
to właśnie organizacja partyjna 
wyrobiła u niego świadomość, 
iż tylko sumienną pracą, pod
niesieniem poziomu wyszkolenia 
politycznego i bojowego da go
dną odpowiedź imperialistom 
amerykańskim i i ch sługusom, 
którzy dziś różnymi sposobami 
^żą do rozpętania nowej pożo
gi wojennej, mat M. Jakubowski

Pisanie konspektu do zajęć 
politycznych jest jedną z bardzo 
ważnych form szkolenia politycz
nego. W naszej jednostce człon
kowie partii i zetempowcy trosz
cząc się o wysoki poziom wy
szkolenia politycznego wspólnie 
piszą konspekty. Dzięki poświę
ceniu z jakim początkowo pra
cował nasz aktyw i kierownicy 
trójek, elewi Kossowski, Klimas, 
Porwał, Wolak, First i wielu in
nych zaczęli osiągać coraz to 
lepsze oceny.

Na pewnym etapie pracy z 
braku kontroli ze strony grup 
partyjnych i organizacji ZMP, 
trójki samokształceniowe obniży
ły poziom swej pracy. Zdarzały

się wypadki słabego opracowy
wania konspektów.

Wówczas zorganizowano no
we trójki, postawiono na ich cze
le nowych ludzi.

Praca nowych trójek dała lep
sze wyniki, lecz po pewnym cza
sie znów osłabła.

Zdarzały się wypadki, że ele
wi mając dobrze napisany kon
spekt nie potrafili zreferować za
gadnienia, ograniczali się jedy
nie do jego odczytania. Nie za
reagowaliśmy wcześniej na to, 
aż wreszcie zebranie sprawoz
dawczo - wyborcze ZMP ujawni
ło źródło braków w pracy.

Ostra, zdrowa krytyka i samo

krytyka wykazała, że przygoto
wanie trójek do zajęć politycz
nych przekształciło się w mecha
niczne pisanie konspektów, po
legające na dyktowaniu zagad
nień przez kierownika trójki. Stan 
taki był poważnym hamulcem w 
rozwoju poziomu politycznego 
elewów, dlatego też zebranie 
sprawozdawczo - wyborcze ostro 
potępiło takie podejście człon
ków organizacji do szkolenia.

Postanowiono na zebraniu u- 
dzielać jak najdalej idącej po
mocy słabszym elewom oraz sy
stematycznie kontrolować ich 
pracę, aby uniknąć podobnych 
wypadków.

sŁ mar. Emil Lebok mcę idą zawsze z ochotą, ze śpiewem na ustach.

23 sierpnia br. Ludowe Lotnic
two Polskie obchodzi po raz sió
dmy od chwili wyzwolenia swo
je święto. W dniu tym zademon
struje swą siłę i potęgę, da na
rodowi obraz twórczej pracy 
wysiłków i wielkich osiągnięć 
żołnierzy, podoficerów i oficerów 
lotnictwa
. Ludowe Lotnictwo Polskie, tak 
jak inne rodzaje broni Wojska 
Polskiego powstało przy brater
skiej pomocy Związku Radziec
kiego. . Związkowi Radzieckiemu 
zawdzięczamy wspaniały i nowo
czesny sprzęt oraz doskonałych 
instruktorów, którzy przekazali 
polskim lotnikom całe swe bo
gate doświadczenie i uczyli, ich 
trudnej sztuki latania i zwycię
żania wroga w powietrzu.

Od ludzi radzieckich, którzy 
pokazali światu podczas ostatniej 
wojny, niedoścignione wzory bo
haterstwa i gorącego przywiąza
nia do swej Ojczyzny Socjalisty
cznej uczyli się młodzi lotnicy 
polscy bohaterstwa i poświęcenia 
w walce o wyzwolenie Polski.

Pierwsza polska jednostka lot
nicza Pierwszy Pułk Lotnictwa 
Myśliwskiego „Warszawa“, sta
nowił zalążek dzisiejszego lotnic
twa Polski, Ludowej. Pułk „War
szawa“ zaczął się organizować w 
Grygorjewskoje koł0 Riazania w 
lipcu 1943 r.

W dniu 1 kwietnia 1944 r. przy
stąpiono do organizowania drugiej 
jednostki lotniczej. Był to Drugi 
Pułk Nocnych Bombowców Lot
nictwa Szturmowego.

Szlak bojowy Ludowego Lot
nictwa Polskiego rozpoczął się 23 
sierpnia 1944 r. na przedpolach 
Warszawy. Jednostki lotnicze no-

wo-sformowanej Dywizji przyby
ły na ziemie polskie w chwili, 
gdy dzięki zwycięstwu Armii Ra
dzieckiej i współdziałającej z nią 
Pierwszej Armii WP część ziem 
polskich na prawym brzegu Wi
sły została już uwolniona od 
wroga.

Początek akcji bojowej Ludo
wego Lotnictwa zbiegał się z o- 
kresem walk, który miał zadecy
dować o losach Warszawy i sfor
sowaniu Wisły, jako ostatniej 
bariery, której przezwyciężenie 
miało przynieść całemu krajowi 
wyzwolenie.

Po czterech latach na polskim 
niebie ukazały się znowu samolo
ty z polskimi znakami rozpo
znawczymi — jaskółki bliskiej 
wolności. W styczniu 1945 r. puł
ki lotnicze współdziałały przy 
zdobywaniu Warszawy, niszcząc z 
powietrza niemieckie pozycje o- 
gniowe i ścigając kolumny nie
przyjacielskie, cofające się w po
płochu w rejonach podwarszaw
skich, na lewym brzegu Wisły. 
V ten sposób już w pierwszym 
okresie walk młode Lotnictwo 
Polskie osiągnęło w krótkim cza
sie poważne sukcesy 1 rosło w si
łę dzięki sprzętowi radzieckiemu, 
dzięki ofiarnej pracy instruktorów 
radzieckich.

W dalszych, ofensywnych dzia
łaniach I Armii WP nasze lot
nictwo odegrało wybitną rolę. 
Dnia 31 stycznia Dywizja przyle
ciała na lotnisko Bydgoszcz, 1 lu
tego rozpoczęła akcję bojową 
współdziałając z I Armią WP 
przy przerwaniu Wału Pomor
skiego, na wschód od miasta Sta
rogard. W walkach o zdobycie

miasta i portu Kołobrzeg wyróż
nili się specjalnie swą brawurą 
lotnicy 3 Pułku Lotnictwa Sztur
mowego, kpt. Kizajew i por. Kra- 
marczuk oraz lotnicy 1 Pułku 
Lot. Myśl. „Warszawa“ ppor. Ka
linowski, ppor. Kozak i por. Bo
browski.

Z . chwilą rozpoczęcia Operacji 
Berlińskiej Naczelne Dowództwo 
postanowiło użyć jednostek lotni
czych do wsparcia działań I Ar
mii WP.

W ciągu krótkiego czasu od 24 
kwietnia 1945 r. samoloty polskie 
bioiąc udział w Operacji Berliń
skiej wykonały 2 282 loty bojowe. 
W okresie tym stoczono 17 walk 
powietrznych, w których strącono 
10 maszyn nieprzyjacielskich. 
Ponadto zniszczono 600 samocho- 
dów, 4 samoloty na ziemi, 17 czoł
gów, około 100 wagonów kolejo
wych, około 40 baterii artylerii, 
miotaczy min i baterii przeciw
lotniczych. Zabito lub zraniono o- 
koło 3 000 nieprzyjacielskich żoł
nierzy i oficerów, wysadzono w 
powietrze 7 magazynów itd.

W Operacji Berlińskiej młode 
lotnictwo polskie zdało wspaniale 
swój egzamin bojowy i wniosło 
swój dalszy wkład w zwycięstwo 
nad hitlerowskimi Niemcami.

Z tradycjami bojowymi lotnic
twa polskiego wiążą si? na zaw
sze nazwiska radzieckich towa
rzyszy broni, niestrudzonych na
uczycieli, wychowawców, dowód
ców i instruktorów polskich lot-

Ludowe lotnictwo
mków. W eskadrach naszych je
dnostek lotniczych walczyli 
wspólnie z lotnikami polskimi pi
loci radzieccy — mjr. Kitajew, 
por. Gaszyn, kpt. Matwięjew.

W walkach o Kołobrzeg po
legł dowódca I Pułku Lot. „War
szawa“ — ppłk Jan Tałdykin 
nauczyciel i wychowawca pol
skich myśliwców, który całe swe 
długoletnie doświadczenie i zapał 
oddał sprawie budowy lotnictwa 
polskiego.

W okresie wojny wyrośli w es
kadrach pułków lotniczych nieu
straszeni piloci, bohaterowie walk 
na całym szlaku bojowym — mjr 
Chromy, mjr Szwarc, kpt Lazar
i wielu innych. '

Po zakończeniu wojny dowódz
two WP nadało pułkom lotni
czym najwyższe odznaczenia bo
jowe, a Generalissimus Józef 
Stalin oceniając ich ofiarność i 
waleczność udzielił im sześcio
krotnie podziękowania w swych 
rozkazach za skuteczne współ
działanie z lotnictwem radziec
kim.

Po zakończeniu wojny Lotnic
two Polskie weszło w nowy okres
rozwoju.

Młode pokolenie lotników Pol
ski Ludowej stało się godnym 
spadkobiercą żołnierzy z okresu 
wojny. Na ich chlubnych czynach 
uczą się dziś żołnierze lotnictwa 
w Wojskowych Szkołach Lotni
czych.

Szkoły lotnicze otworzyły swe

rhtoXdlaktó£v ’z t* 1
zabrali sie do y entuzjazmem 
lotniczej. opanowania wiedzy

nich)^stedm-Są ,0siągni^cia ostat- 
Ludowe-i 1U rozwoju Polski 
MożemvJ z ?? ocIciriku lotnictwa.

durną twierdzić że
nictwnamr> SillnS now°czesne lot
nie W -Polscy lotnicy wojskowi 
Pielęgnują tradycje swych kole- 
s w z okresu wojny i są dumni, 
ze nasze lotnictwo uczy s!ę sztu
ki zwyciężania od najpotężniej
szego^ lotnictwa świata — lotnic
twa Związku Radzieckiego.

, Nfsi młodzi piloci pełniący 
siuzbę w Ludowym Lotnictwie 
Polskim pamiętają, że jedynie 
dzięki zwycięstwu władzy ludo
wej mogli zrealizować swole ma
rzenia zostania pilotami, oto co
nn ^ ™temat mówi młody oficer- 
pilot Pmszanski, członek Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotnicze? 
Jestem synem robotn i- . c?ej-

doskonal roootn.ka i wiem
społeczne n- m0;)e P°cll°dzenie 
Polsce ^naf .Pozwoliłoby mi w
szkoły lotidczc?6]nna- Ukońcrenie 
ludów, of J-1 D°Plero Władza 
", otworzyła mi drogę do
nS VP eCZineg°- M°ie osiąg- 
męcia w wyszkoleniu bojowym 
zawdzięczam w głównej mT™
wZü°kunyu' ktÓrZy nie szcz^zą 
sił ' a-by meustanme podno- 
ów W,Pr°m wyszkolenia pilo- 

tow. Wieiką wagę przywiązuję do 
alezytsg° wykorzystania czasu 

przeznaczonego na przygotowanie



Letni okres szkolenia trwa!

■ Nie żałujemy sił ni potu
gdyż chcemy być

Minister Obrony Na
rodowej Marszałek Pol
ski Konstanty Rokossow
ski w Rozkazie 1-majo- 
wym rozkazał:

, „SZKOLENIE LETNIE NAJ- 
* WAŻNIEJSZY OKRES W 

WYSZKOLENIU BOJOWYM 
— WYKORZYSTAĆ MAKSY
MALNIE DO WYKONANIA 
POSTAWIONYCH PRZED 
JEDNOSTKAMI ZADAŃ“.

Sumiennie i z dużym wkładem 

siły realizują ten rozkaz mary
narze Ludowej Marynarki Wo

jennej.
Specjaliści bosmat Bartosik, 

mat Boruta i inni zapoznają ma
rynarzy z okrętem.

Przechodzimy praktykę. Je- 
'stem przydzielony do grupy, 
którą kieruje mat Boruta. Uda
jemy się do kabiny nawigacyj

nej.
Mat Boruta obszernie wyjaśnia 

pracę wszystkich przyrzą
dów nawigacyjnych oraz prze 
.bieg pracy sternika w czasie 
rejsu. Marynarze słuchają go z 
zainteresowaniem, każdy prze
myśla słowa mata Boruty. Pada 
ją pytania, każdy chce jak naj
więcej dowiedzieć się rnat 
Boruta obszernie, cierpliwie od 
powiada na pytania. Sam zada
je pytania, dopomaga sformuło 
wać odpowiedź jasną, zrozumia
łą dla wszystkich.

Po szczegółowym i dokład
nym zapoznaniu się z kabiną na
wigacyjną udajemy się na po

most sygnalisty. Tu również w 
dalszym ciągu mat Boruta zapo
znaje nas z pracą dyżurnego sy
gnalisty.

Właśnie wachtę pełni mar. 
Skibiński, nasz kolega ze Szkoły 
Specjalistów Morskich. Mar. Ski
biński w szkole był wzorowym 
kursantem. Na okręcie pozostaje 

taki sam.

Ciekawi nas jak się czuje mar. 

Skibiński, jak daje sobie radę na 

okręcie jako sygnalista.
Z uśmiechem odpowiada na te 

pytania: — „Czuję się doskonale 
z pracy wywiązuję się dobrze, 
ku zadowoleniu dowództwa. Po
czątkowo było mi trudniej, ale 
obecnie za nic nie zmieniłbym 
swego postanowienia — uczyć 
się na coraz lepszego specjali
stę".

Alarm bojowy.
Widzimy jak zgrabnie i szyb

ko każdy m"arynarz wykonuje 
swoje zadania. Bez zdenerwo
wania, zbytecznego pośpiechu, 
pewnym ruchem ręki każdy za
kłada stalowy hełm. Marynarze 
zajmują swoje stanowiska.

Gotowość bojowa naszych o- 

krętów wzrasta. Marynarze nie 

szczędzą sił by stale podnosx 

poziom wyszkolenia wojenno- 

morskiego.

Na srebrnym ekranie

„OSTATNI WYSTRZAŁ“

czasie alarmu rozkaz do 
wódcy nie może być opóźniony 
nawet o kilka sekund, mogłoby 
to grozić poważną awarią, lub

uszkodzeniem w czasie boju. 
Doskonale o tym wie bosmat 
Bartosik, wie, że od łączności 
radiowej zależy bardzo wiele. 
Dba on o powierzony mu 
sprzęt.

Bosmat Bartosik i jego sprzęt 
są stale gotowe do pracy. Zapo
znajemy się z jego pracą. Ko
lejno bosmat Bartosik zapoznaje 
nas ze swoją rad<osfacji. Milkną 
rozmowy — każdy śledzi ruch 
ręki bosmata Bartosika, którą 
wskazuje nam wszystkie szcze
góły skomplikowanych mecha

nizmów.
Idziemy do siłowni zapoznać 

się z pracą silników. Tu również 
spotykamy się z serdecznym 
przyjęciem. Zapoznajemy się z 
pracą silników, ich mocą. W 
przystępny, zrozumiały sposób 
objaśnia nam szef tego działu 
konstrukcje i zasadę pracy wszy
stkich mechanizmów okrętowych. 
Poznaliśmy dużo, zaznajomiliśmy 
się z załogą — poznaliśmy cięż
ką, lecz jakże ciekawa i piękną 

służbę na okręcie
Wracamy do szkoły by u- 

zupełnić poznane na praktyce 

wiadomości teorią, 3 potem pój

dziemy na okręty, na naszą ko

chaną flotę, pójdziemy dosko

nalić swoje wiadomości wojen

no - morskie, aby godnie i z du

mą, wykonać Rozkaz Marszałka 

Polski Konstantego Rokossow

skiego.

mar. Zdzislavr Furgał

Akcja filmu „Ostatni wystrzał” 
rozgrywa się w ostatnich miesią
cach przed zakończeniem wojny, 
przed uwolnieniem ziem Czecho
słowacji przez zwycięską Armię 
Radziecką. Dla ludu czeskiego są 
to miesiące gorączkowego ocze
kiwania na upragnioną wolność. 
Dla hitlerowców i zaprzedanych 
im kapitalistów są to dni popło
chu i strachu przed nieuniknioną 
klęską.

Ale faszyści zanim uciekną 
przed zwycięzcami, wierni swej 
zasadzie niszczenia wszystkiego, 
co nie może im już służyć, po
stanawiają zniszczyć wielki za
kład przemysłowy — hutę, w 
której rozgrywa się cała akcja 
filmu. Początkowo przychodzi 
rozkaz wygaszenia wielkich pie
ców, a potem —- decyzja wysa
dzenia w powietrze wszystkich u- 
rządzeń.

Jednakże robotnicy huty czu
wają. Nie dopuszczają do znisz
czenia ich warsztatu pracy, w któ
rym niejeden z nich pracuje oo 
wczesnej młodości. Film poka
zuje całą miłość i przywiązanie 
robotnika do zakładu pracy. iO 
przywiązanie dominuje niejedno
krotnie nad uczuciami rodzinny

mi.
Film pokazuje bohaterską wal

kę robotników o ocalenie zakła
du. Walka ta prowadzona jest na 
każdym odcinku; nie ma spraw 
ważniejszych i mniej ważnych. W 
walce tej biorą udział wszyscy ro
botnicy, nawet ci, którzy począt
kowo uważali, iż nie warto bro
nić huty, „bo i tak przyjdą kapi
taliści, a przecież dla nich nie 
warto się męczyć".

Walkę tę organizuje i prowa- 
wadzi tajna organizacja partyjna. 
Sekretarz partii kieruje akcją ro

botników, on stoi na ich czele.
To właśnie partia przekonuje 
tych początkowo opornych, że 
ratują zakład nie dla kogo inne
go, ale właśnie dla siebie, dla 
swego ludowego państwa, które 
powstanie. W hucie tworzy się 
jak gdyby drugi front, na którym 
z jednej strony stoi laszyzm 
wraz z całym swoim aparatem 
przemocy, z drugiej — prawie 
bezdomni robotnicy, silni swym 
niezłomnym postanowieniem o- 
calenia huty, swą solidarnością 
i zwartością.

Robotnicy zwyciężają i zaraz 
po wkroczeniu Armii Radzieckiej 
przystępują do pracy, mimo, że 
w hucie nie ma jeszcze kierow
nictwa, że jeszcze kraj znajduje 
się w ogniu wojny.

Jednakże nie obywa się bez 
ofiar. Ginie młody chłopiec, je
den z tych, którzy posiadają naj
więcej radości życia, najwięcej 
ufności i wiary w szczęśliwą przy
szłość. Ginie z ręki ukrytego 
wroga, którzy jeszcze nie zrezy
gnował z walki, jeszcze ukrywa 
się na terenie zakładu. Ta śmierć, 
która jest w tym filmie najbar
dziej może bolesna ma pizy- 
pomnieć, że jeszcze wróg czuwa, 
że jeszcze nie uznał swej kapitu
lacji.

Dla polskiego widza film fen 
jest szczególnie bliski. Pol
scy robotnicy tak samo jak ci 
w filmie bronili zakładów pracy 
przed zniszczeniem przez hitle
rowców, tak samo natychmiast, 
po klęsce faszystów przystępo
wali do odbudowy. Fakty, po
kazane w filmie są jeszcze jed
nym ogniwem, które łączy nasze 
kraje, dziś walczące wspólnie o 
lepszą przyszłość.

na straży pokoju
do lotów. Zawsze pamiętam o 
tym, że dobre przygotowauie się 
na ziemi jest gwarancją wykona
nia zadań bojowych w powietrzu.

Nasz nowoczesny sprzęt lotni
czy wymaga od pilota wysokiego 
poziomu wyszkolenia, dlatego ka- 
Lv z nas powinien stale podno

sić swoje kwalifikacje fachowe i 
przesTrzegać ściśle instrukcji lot
niczych Zawsze wyciągam dla 
siebfe odpowiednie wnioski z 
smbie _ uup staram się nie
każdej odprawy * „a któ-
powtarzać więcej błę (£' 
re zwrócono mi uwagę • , .

Młodzi piloci, synowie robotm
* ków i chłopów to nasz bog J 
robek w dziele wyszkoleni 
wych kadr Ludowego Lotnictwa. 
Młodzi piloci nie szczędzą wy 1 
ku aby dorównać poziomem y 
szkolenia bojowego i P°lity^f 
go starszym kolegom. Oto P1^.
kład z jednej jednostki lotniczej,
gdzie pełni służbę młody Pn°/
ZMP-owiec, oficer Hermaszewski.

Oficer Hermaszewski jest sy
nem małorolnego chłopa. Zawsze 
marzył o wstąpieniu do szKoiy 
lotniczej. Obecnie spełniły Sie je-- 
go marzenia. Po ukończeniu 
cerskiej Szkoły Lotniczej z0 

» jednym z przodujących pn° 
N-tej jednostki. . .

Pełniąc służbę w jednostce 
niczej wiele czasu poświęca u 
stałe podnoszenie swoich kwa i. 1- 
kacji pilota. Dzięki umiejętnej 
eksploatacji samolotu, dobrem 
opanowaniu techniki lotniczej u-

zyskuje bardzo dobre oceny za 
wykonanie zadań bojowych.

Spośród strzelców radiotelegra
fistów odznacza się pracowitością
i zdyscyplinowaniem kapral Woj
tyniak z N-tej jednostki, który 
osiągnął dobre rezultaty w wy
szkoleniu dzięki dokładnemu wy
konywaniu rozkazów przełożo
nych, silnej woli i głębokiej świa
domości, że wierna służba Ojczyź
nie to wyraz żołnierskiego patrio
tyzmu i oddania Polsce Ludowej.

Pisząc o pilotach i ich osiągnię
ciach nie można pominąć milcze
niem ofiarnej pracy personelu 
technicznego. Praca mechaników, 
techników i silnikowych jest bar
dzo odpowiedzialna, oni to przy
gotowują nasze wspaniałe samo
loty do lotów, aby piloci mogli 
wzorowo wykonać zadania jakie 
przed nimi staWia dowództwo.

Nie sposób jest wymienić wszy
stkich przodujących oficerów i 
podoficerów personelu technicz
nego Na szczególne jednak wy
różnienie zasługuje przodujący 
technik N-tej jednostki oficer Ru-

cer Kumak jest doświadczo
ny -ÄÄ SS

SSŁS ,3 5
S Ili«*.
W ?r°ac7 awansowało0 go na sta-

nelu technicznego są młodzi me
chanicy, którzy niedawno ukoń
czyli szkołę. Są wśród nich sierż. 
Abramowicz i sierż. Makowski, 
którzy w krótkim czasie opano
wali doskonale eksploatację 
sprzętu lotniczego, tak że powie
rzono im samodzielną obsługę no
woczesnych maszyn. Osiągnięcia 
w pracy na sprzęcie zawdzięcza
ją swemu wychowawcy oficerowi 
Rumakowi, który przekazuje im 
swoje bogate doświadczenia.

Na szczególne wyróżnienie za
sługuje również st. szer. Weso
łowski z jednostki oficera Szwar
ca, który po ukończeniu kursu w 
Ciągu krótkiego czasu osiągnął 
poważne wyniki wT pracy i w 
szkoleniu, i dziś samodzielnie ob
sługuje maszyny. Jest on przodo
wnikiem wyszkolenia bojowego 
i politycznego. SWięto Lotnictwa 
uczcił on tym, że wyszkolił poo- 
władnego mu szer. Rajera, aby 
mógł w dniu 23 sierpnia praco
wać samodzielnie na maszynie.

Rośnie z dnia na dzień liczba 
przodujących załóg, które osiąg
nęły mistrzostwo w opanowaniu 
techniki pilotażu na nowoczes
nym sprzęcie lotniczym. Wsrod 
przodujących pilotów i mechani
ków na czoło wysuwają się obok 
już wspomnianych oficer Tanana, 
Pniewski, Wiacek, Iwon, sierz. 
Woch i wielu innych.

Jeszcze nigdy Ojczyzna nasza 
nie miała tak potężnego, wspania

le wyposażonego i wyszkolonego 
lotnictwa. Jakże dalekie są cza
sy, gdy w Polsce przedwrześnio- 
wej w lotnictwie żerowali aferzy
ści i kombinatorzy sanacyjni. Lot
nikami wtedy mogli być synowie 
kapitalistów, obszarników i kliki 
rządzącej. Wrogie ludowi, nędz
nie wyposażone, sanacyjne lotnic
two oddało naród we wrześniu 
1939 r. na paistwę hitlerowskich 
pilotów.

Dziś Ludowe Lotnictwo zwią
zane nierozerwalnie węzłami bra
terstwa i wspólnie przelanej krwi 
z Lotnictwem Radzieckim, stano
wi groźną dla wroga broń, nie
złomną siłę obronną naszych wol
nych przestworzy.

Dzięki wychowaniu naszych 
lotników na wzorach bohater
skich Sokołów Stalinowskich,

dzięki stosowaniu w wyszkoleniu 
bojowym najlepszej w świecie 
Stalinowskiej nauki wojennej, 
Ludowe Lotnictwo Polskie pod 
dowództwem wielkiego syna na
rodu polskiego Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego sta
nowi potężną zaporę na drodze 
wrogów naszej niepodległości, 
imperialistów amerykańskich.

Z ufnością i dumą patrzymy w 
niebo na lecące nad nami samo
loty z białoczerwoną szachownicą 
na skrzydłach — wiemy, że samo
loty pilotują lotnicy polscy, wy
rośli z ludu i służący sprawie lu
du, że czuwają oni nad twórczą 

1 pokojową pracą — budownic
twem fundamentów socjalizmu 
w Polsce.

por. Kołodziejak
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Młode pokolenie całego świata
w pierwszych szeregach obrońców pokoin

Zl°'" Berlińskiego

iSSoeiigeż z §4 Łirajów
zamanifestowała swą iedlnomyśSność

Berlin. — Na uroczystości zani 
kmęcia III Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój 
przemawia! premier NRD Grote- 
wohl, który powiedział m. in.:

Światowa Federacja Młodz'eży 
Demokratycznej, postanawiając 
odbyć III Światowy Zlot Mło
dych Bojowników o Pokój w Ber
linie umożliwiła przez to mło
dzieży niemieckiej i narodowi 
niemieckiemu pokazanie całemu 
światu, jak gorąco dążą do po
koju nowe, miłujące pokój Niem- 

i jak Stanowczo występują on/1 przeciwko renfllitaryzacji. ml 
dzież niemiecka i naród niemiec
ki otrzymały nowy, wielki bo
dziec do swej walki o jednolite, 
pokój miłujące, demokratyczne 
Niemcy, do swej walki o utrzy
manie pokoju.

III Światowy Zlot Młodych Bo
jowników o Pokój pokazał, że 
młode pokolenie całego świata nie 
cnce być mięsem armatnim w in
teresie ^ imperializmu. Młodzież 
niemiecka odmówi wszelkiej służ
by dla imperialistów amerykań- 
skich w armii atlantyckiej czy 
„europejskiej“, nie zgodzi się na 
żaden niemiecki ,,wkład wojsko- 
^ • Nigdy już nie powinna się
podnieść ręka Niemca przeciw
ko któremukolwiek miłującemu 
pokoj narodowi. Nigdy już żaden 
Niemiec nie powinien wystąpić 
przeciwko ostoi pokoju — Zwiąż 
kowi Radzieckiemu.

III Światowy Zlot Młodych Bo
jowników o Pokój doprowadził do 
światowego obozu pokoju z socja
listycznym Związkiem Radziec
kim na czele..Natchnął on jeszcze 
większą odwagą 'i ufnością naro
dy krajów kolonialnych i zależ
nych. Dzięki Zlotowi spotęguje 
się międzynarodowy ruch obroń
ców pokoju na rzecz podpisania 
pantu między pięcioma wielkimi 
mocarstwami. Młodzież niemiecka 
pop'ora gorąco światowy ruch 
obrońców pokoju, ponieważ od 
jego sukcesu zależy sukces walki

o wyzwolenie narodowe Niemiec.
zwracając się do członków de

legacji zagranicznych, które bra
ły udział w Zlocie premier Grote- 
wohl powiedział:

III Światowy Zlot Młodych 
| Bojowników o Pokój doprowadził 
do dalszego wzmocnienia wiel
kiego. światowego obozu pokoju 
z socjalistycznym. Związkiem Ra
dzieckim na czele. Natchnął on 
jeszcze większą odwagą j ufnoś
cią nai ody krajów kolonialnych 
i zależnych. Dzięki Zlotowi spo
tęguje się międzynarodowy ruch 
obrońców pokoju na rzecz podpi
sania paktu między pięcioma 
wielkimi mocarstwami. Młodzież 
niemiecka popiera gorąco świato
wy ruch obrońców pokoju, ponie
waż od jego sukcesu zależy suk
ces walki, o wyzwolenie narodo
we Niemiec.

Zwracając się do członków de
legacji zagranicznych, które bra
ły udział w Zlocie, premier Gro- 
tewohl powiedział:

Wy wszyscy, drodzy moi przy
jaciele zagraniczni, mogliście uj
rzeć nowe, demokratyczne Niem
cy, w których rządzi lud, Niem
cy, które poświęcają wszystkie 
swe 'siły walce o pokój i o po
myślność mas pracujących. W 
Niemieckiej Republice Demokra
tycznej nie ma ani zbrojeń, ani 
propagandy wojennej, ańi pie
kielnych bomb. Adenauer budu- 
ie koszary, my budujemy szk~ 
ły. Mamy u siebie tylko budow
nictwo pokojowe i zdecydowaną 
walkę o pokój.

Kończąc premier Grotewohl 
wyraził przekonanie, że potężna 
manifestacja młodych bojowni
ków o pokój pokrzyżuje plany 
imperialistycznych podżegaczy 
wojennych i że dzięki niej urze
czywistnią się słowa wielkiego 
Stalina: „Pokój będzie zachowa- 
ny i utrwalony, jeżeli narody uj
mą w swe ręce sprawę zachowa
nia pokoju i będą broniły jej do 
końca“.

BnRLIN. Reprezentant Biura 
Organizacyjnego III Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o Po
kój w Berlinie przedstawił na kon
ferencji prasowej sprawozdanie 
przewodniczącego Zlotu, Enrico 
Berlinguera.

W Zipcie brało udział 26 000 
chłopców i dziewcząt ze 104 kra- 
jpw, reprezentujących najróżnoro
dniejsze światopoglądy, wierzenia 
religijne i rasy, oraz 2 miliony mło
dych Niemców. Wszyscy uczestni

cy oznajmili, że jednoczą się w o- 
ormue pokoju i w umacnianiu i * 

i.<>-. aijaniu przyjaznych stosunków* 
między narodami.

Wielki Zlot w Berlinie odbył się 
mmio niezliczonych przeszkód ze 
strony wrogów pokoju. Mimo to 
III Światowy Zlot stał się manife
stacją młodzieży, jakiej świat do- 
iąd nie widział. Manifestacia ta 
■wykazała, do czego młodzież zmie
rza i o co młodzież wałczy.* ~ juiuuiicz waiczy.------------------

Protest gresi. Nam-lra
przeciwko ponownemu pogwałceniu przez Amerykanów 

neufralnef strefy Kaesongu

SMM|

PEKIN. Agencja nowych Chin 
donosi, ze w związku z pogwał
ceniem przez wojska amerykań- 
^ i lisynmanowskie strefy ne- 
utralnej Kaesongu, przewodni
ccy delegacji koreańsko - chiń- 
s ue.i gen. Nam-Ir wystosował do 
przewodniczącego delegacji ame
rykańskiej admirała Joy‘a protest 
który stwierdza m. in.:

W dniu 19 sierpnia o godz 5.55 
nasz patrol złożony z 9 ludzi nod 
dowództwem plutonowego Yao 
Cziang-hsianga, znajdujący się w 
neutralnej strefie Kaesongu po
między miejscowościami Songon- 
gni a Panmundżon, został zaata
kowany przez 30 uzbrojonych żoł
nierzy amerykańskich i lisynma- 
nowskich, którzy wkroczyli bez
prawnie do strefy neutralnej i u- 
rządzili zasadzkę.

Plutonowy Yao Cziang-hsiang- i 
szeregowy Wang Zen-yuan zostali

No dość — rzekła w końcu Maria 
Sjergiejewna całe życie jeszcze przed to
bą. 1 mąz wróci jeszcze, wierz mi. A tym
czasem z twoją powierzchownością można 
jakoś dac sobie radę... Daję ci słowo — to 
naprawdę ostatnie polecenie. Potem na pew
no, ptaszyno moja, puszczę cię na wszyst
kie cztery strony świata. Ćwierkaj sobie, jak 
chcesz i z kim chcesz... A teraz — do ro-
zammfpt^Tr S1! do drogL A oto co masz 
zapamiętać tak jak wyraz „marna”...

^ dni potem na front zachodni
wyjechała brygada teatralna zorganizo-

■1 ' imzez Związek Zawodowy Pracow-
mkow Sztuki. Brygada wyjeżdżała dla u-
rządzama koncertów objazdowych w od-

.-«ad brygady ^chodzHa
ć y innymi mało jeszcze znana wyko-

Michadown pi°Senek lirycznych Natalia 
antnh ,°S]enma' Przysłany z frontu
żaika FrTySk0CFł' saPi£ic' na szosę Mo- 
zajską. Na rogatce patrol komendv mia-
Iilwkaar ł d?uUmenty’ chorą
giewką i pozwolił jechać dalej
rJlVZOlę Mifeką wjechano już nocą. 
Gwiazdy kwietniowego nieba migotały

1336111 lgnącym się DO obu 
tobus °gi’ g0niąC frontowy au-

,_.P]° Pierwszym bojowym chrzcie swych 
dział Leontjewa ogarnęło uczucie wielkie- 
go eZadowoienia. Był dumny ze swego

Lecz czynny umysł konstruktora ne 
poczywał ani na chwilę. Pociągała go no- j

D?rterga ~f0mys} P^eróbki taśmy trans
portera podającego pociski do komody
fzvteeJ dZlała' Mogl° *° ^wiekayń 
szyb^osc ognia i ułatwić pracę obsługi.

Leontjew wychodził nocą ze schronu
?whCha?ałi Się Po obozie- słuchał suną
cych nad głową samolotów, myśląc o tym 
jak to po wojnie podrze wszystkie swoje 
obbozema i wykresy i miast tworzyć na- 
rzędzia śmierci i grozy, będzie wynalaz
cą maszyn ułatwiających człowiekowi pra- 
eę, wnoszących w jego życie piękno i ra-

Jak wielu ludzi prawdziw'e utalpnfn wanych Leontjew lubił niekiedy SS i' 
«nostó się na ekrzydiach fantazji.™ 3£>-

ciężko ranni. Napastnicy dobili 
plutonowego Yao Cziang-hsianga 
dwoma strzałami w głowę.
Dochodzenie to całkowicie po- * 
twierdziło ścisłość przytoczonych 
wyżej faktów.

Ostatni incydent jest szczytem 
szeregu bezprawnych aktów, sta
nowiących pogwałcenie porożu^— 
mienia w sprawie neutralnej strdflv 
fy Kaesongu. Zakładam stanow
czy protest i domagam się:

1) Surowego ukarania winnych 
zabójstwra plutonowego Yao 
Cziang-hsianga oraz zranienia, 
szeregowca Wang Zen-yuana.

2) Gwarancji, że dalsze pogwał
cenia porozumienia w sprawie 
neutralnej strefy Kaesongu nie 
nastąpią.

Proszę o natychmiastową zado
walającą odpowiedź.

........................................................................... nlemieckici na zlocie “,m- sz— wa,ają;j ——-

-No dość - rzekła w końcu Maria L SZEJNIN......... ......................... ........................................................................................................................................ ............
ojer0iejewna — całe życie ieszcz.p nrrprl +r._ _* ^ , ,__ .
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Taiemnica wojskowa
nosc, na którą cierpiał w ostatnich latach, 
przyjała długim jego rozmyślaniom W

iedenh tCuWllaCh zdawało mu się, że on 
nPót •tylk° czuwa na całym świecie, ze 
oboz, je o rejon, być może front cały śpią

on tylko chodzi koło ziemianki, a nikt 
me słyszy szelestu jego kroków ani mia
rowego bicia jego serca...

Lecz tak mu się tylko zdawało W pier
wszych juz dniach przybycia wynalazcy
Mnc£?nt k°1ntrwywiad armii otrzymał 1 
Moskwy rozkaz czujnej ochrony jego ży
cia spokoju, dokumentów i rysunków.
rtaraSS* t by* dokładnie 1
starannie. Lecz robiono to tak umiejetme
jac"^' 26 ani I^eont;iew' ani otacza
li7 go oficerowie me domyślali się na- 
wet, jak pieczołowicie strzeże swego tm- 
pila kontrwywiad radziecki. "P

Zastosowano wszystkie środki, by po-
2* mZ^Iera na froncie nabrał roz
głosu. Oficerowie otrzymali surowy roz
kaz, by me mówili z nikim na ten temat, 
szeregowi zaś nie wiedzieli w ogóle k m 
jest człowiek, który ukazuje sie tak czę-
nowe tZit brySady ‘ 2 oglgda

Zespół teatralny, który wyjechał na 
front, juz od dwóch miesięcy dawał kon- 
c^rt> w rożnych jednostkach, lecz Nata-
ra,ff^Chan0Jra nlC m°g2a wci^ż jeszcze

trafie na siad Leontjewa.
Arty ści wchodzący w skład zespołu bvli

Ł°dźmf wZe^’ -fZfCi ?lłodymi- wesołymi 
ladzmi. Wyjeżdżali na front wzruszeni, ra- 
clując się szczerze. Koncerty odbywały s ę
wdzięczności.26 Przyiażni 1 wzajemne]

7wvk?pedrr,°djfdim z**0** urządzano
zwykłe _ dla artystów bankiet. Kucharze
fechST naradzali si^ mŃdzy sobą z prze-
gfch śoSm by tU, rzbudzić podziw dro-
funs-tf i r1 W llSt°Cle stwarzan cuda 
Kunsztu kulinarnego. Placówki handlu
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wojskowego dostarczały bez szemrania za
zdrośnie dotąd strzeżonych buteleczek, 
choć jeszcze w przeddzień kierownik za
klinał się na „siwe włosy matki i pamięć 
nieboszczyka ojca“, że z win nic, literal
nie nic nie pozostało. Słowem, artystów że
gnano szczerze, po rosyjsku — serdecznie, 
czym chata bogata.

Na jednej z takich uczt pożegnalnych 
za stołem obok Natali Michaj łowny sie
dział młody lejtnant o jasnych oczach. Na
talia Michajłowna już w czasie koncertu 
zwróciła uwagę na młodą jeszcze zupełnie 
twarz oficera i jego promienne, jak u pię
knej panny, oczy.

Lejtnant^ głośno zachwycał się jej śpie
wem,. donośniej niż wszyscy wołał „bra
wo 1 ,,bis“ i widać było, że zakochał się, 
jak się to mówi, od pierwszego wejrzenia.

Młody Lonia, gdyż tak zwano oficera, 
postarał się w czasie bankietu zająć miej
sce obok śpiewaczki, która tak mu sie 
spodobała. Natalia Michajłowna, zaróżo
wiona skutkiem osiągniętego w czasie 
oncertu powodzenia i wypitego wina, ko- 

kietowała właśnie „miłego dzieciaka“, 
nazywała lejtnanta.

Mo wrono jak zwykle o wojnie, o na
tarciach o walkach nocnych Lonia któ- 
ktXkfrZył°, d° głowy kilka wypitych
młodef1Z'«ł bardziej jeszcze sąsiedztwo 
zodv artystki, opowiadał „epi-
lekk. ' Wpadaj^ P^y tym w ów
wać młndy? 1Wy^i l0n' którego lubią uży- 

’ niedoswiadczeni jeszcze lu-
ęi a W a Jlcz^c’ w ten sposób zwrócą na

. uwagę i podniosą tjon samym zna
czenie własnej osoby.

nic jeszcze! — mówił. — Docho- 
zi czasem, Natasza (Lonia, sam nie wie- 
ząc kiedy, zaczął śpiewaczce mówić po 

lmiemu) do takiej strzelaniny, że opisać 
mesposob. Oczywiście jest to tajemnica 
wojskowa, lecz powiem w sekrecie: ma-

my teraz nowe „niespodzianki“ — działa 
wprost nadzwyczajne, nazywają się one

— Boże, jakież to ciekawe! — rzekła 
Natalia Michajłowna, która nagle drgnęła.

Jakaż to dziwna nazwa — „L-2“ za 
pewne od nazwiska konstruktora? '

Tak — odparł Lonia. — Konstruktn^fc 
nazywa Leontjew. No, chłopak z n " 
go powiedzieć muszę... Wciąż na stano-
pracuia1 sam fak

tPaTeZlcrga°le!abaWkl- °CZyWiŚCie ^est

taliT MievSiłChł°PCZe ~ zaśmiała się Na- 
mo?e ^ffjłowna ~ jakaż to dla mnie 
S T enntU JemniCa' Skor° Leontjew, Ko
rnym jvfL W J.eSt m°jm bliskim znajo- 
Jest nP1,mm ^n^inr nawet go odw/iedzić- 
Jest pewnie niedaleko stąd?

trzydzieści kilometrów. Wieś Bol- 
J . , riesty' tam gdzie mieści się nasze

dowodztwo. Tylko że...
Myślałam, że gdzieś bliżej — przer

wała mu Natalia Michajłowna. — No, nic 
nre szkodzi, spotkamy Się w Moskwie. 
Mówił, że wróci niedługo. Lonia, proszę o 
sardynki. Zabawne, miałam znajomego 
również imieniem Lonia. Pan będzie moim 
„L-2“...

— Rozkaz, oto sardynki — rzekł lejt- 
nant spełniając żądanie swej towarzyszki 

Natalia Michajłowna zjadła Sardynkę" 
wypiła kieliszek wina i skierowała rozmo-’ 
wę na inne tory.

Tymczasem bankiet trwał dalej. Artyś
ci dziękowali gospodarzom Za serdeczne 
przyjęcie, gospodarze dziękowali artystom 
za przyjemność, jaką im sprawił koncert 
Przy stole panował swobodny, wesoły na’ 
strój.

Nagle Natalia Michajłowna wstała i z 
jękiem chwyciła się za serce.

. ~1C° SN stało? — zapytało kilku ofice
rów, którzy podbiegli do niej.

C. d. n.
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